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Krak© w .-P rzed n i. 
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Cena prenum e­
raty:

K w arta ln ie  w  L n b li-
Me rs. 1 k o p . 5 0 .
Z p rze s . p oczt. TS. 2 . 
M iesięczn ie  w m ie j­

s ce  k o p . 6 0 .  
S u m e r  p o jed . K. 5 .

I Fisrso Cukinii

O g ło szen ia
w W arsza w ie  p rz y j­
m uje  A g e n tu ra  og ło ­
szeń  p .p . R ajch m an a  
i F rem ile ra .

Cena o g ło sz e ń :
za  w iersz  d ru k u  lub  
je g o  m ie jsce  n a  je d e n  
ra z  k. 5 , na  d w a  n a ­
s tęp n e  r a z y  po k. 4, 
da lsze  kop . 3.

N ekro log i i re k la ­
m y  podw ójn ie .

I I

K A
Dzis: N o rb e rta  B isk u p a
Ju tro : R o b erta  O p a ta
Po1,utrze: Malsymina i Medat da B.

E N D A R Z.
W schód slo n o a  o z 3 w 47  Z ach, ■) s .  8  m. 9. 
P rz y b y ło  d n ia  g. 7 m in . 47 .
Dzis z ra n a  b y ło  sto p n i c ie p ła  11

I V .  B .) A r ty k u ły  n a d es ła n e  n ie  z w ra c a ją  się .

R ed ak c y a  o tw a r ta  od g o d z in y  9  ra n o  do  1 p o p o łu d n iu  i  e i  
3 do  g o d z in y  7 w ieczorem .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Otrzymal i  urlopy: na  w a k a c y s  letnie dy re ­
k to r  lubelskiego g imnazyum męskiego  rzeczy­
wisty radca  stanu Siengalewicz i nauczyc iel  t e ­
goż g imnazyum ra dc a  stanu  Aleksiejewicz', z a ­
gran icę  pomocnik  nacze ln ika  lubelskiego o k r ę ­
gu nocz towo- te legraficznego radca  dworu Pyżow.

Z miasta i okolicy.
—  P o w in n o ść  w o js k o w a . Corocznie,  s taraniem 

redakc y i  tutejszego urzędowego dziennika gu- 
bern ia lnego,  w y d a w a n ą  jest t ak  nazw ana  „Pa- 
mia tna ja kn iżka" ,  w które j oprócz bardzo  d o ­
k ła dnego  działu adresowego,  znajdują się czę­
s t ok ro ć  obszerne  ma terya ły  s ta tys tyczne , do ty ­
czące guberni i  lubelskiej .

W  takiej  książeczce  za rok  bieżący,  zna jdu ­
je m y  wiadomości ,  o odbyciu przez ludność tu* 
tejszej guberni i  powinnośc i  wojskowej w ro ­
ku 1888.

W  tym więc roku  wyciąga ło losy 9,973 mło­
dych ludzi, a oprócz  tego należało wziąć do 
wojska  bez losowania  30 i poc iągnąć  tych,  
k tó rz y  losowali  poprzednio  i ot rzymali  ulgi 
czasowe 1.538, razem więc było młodych  lu­
dzi 11,541.

Z tej liczby, wsku tek  chorób  i wad organicz­
nych uwolniono 155. z p rzyczyny in teresów fa­
mil i jnych 7, dla ukończenia  nauki  w z a k ł a ­
dach "naukowych 23, z innych przyczyn  1986, 
p rzeznaczono do dodatkowej  superewizyi  198 
i n ieprzybyło  143, w czem chrześc ian  93 i ży­
dów 50, razem tedy  uwolniono i niestawiło 
się 2,546.

Ze zda tnych do wojska ,  zal iczono do armii,  
gwardyi ,  floty i t. d. 2,917, zal iczono do r e ­

zerwy 6,078 i pozostało na  zaległości  żydów 2.
Pom iędzy  wziętymi do wojska  zna jdowało  

się według stanów: szlachty 18, pozostających 
w służbie rządowej  cywilnej  2, mieszczan i rz e­
mieślników 630, młodzieży kupieckie j  33 i włoś­
cian 2234; według narodowości :  rosyan,  mało-  
rosów i białorosów 581, p ^ L k ó w  1870, niem- 
ców 94, żydów 372; według wyznań:  p ra w o ­
s ławnych 581, ka to l ików 1870, ewange l ików 
94 i wyznan ia  mojżeszowego 372.

Do urzędów powia towych,  z powodu spisu 
wojskowego wniesiono apelacyj  487; z tych 
za d ecy d o w an o  na  miejscu 74. p rzenies iono do 
urzędu gubern ialnego 220 i do senatu  39.

Kosz t  poboru rekru t a  wyniósł  rs. 12,358 k o ­
piejek 83.

—  T u tejsze  To warz ys tw o  dobroczynnośc i ,  po­
s tanowiło rozszerzyć dotychczasowy dom sc hro­
nien ia  przy ulicy Zamojskiej ,  przez pr zybudo­
wanie pawi lunu pięt rowego.  Myśl tę należy 
uważać  za nader  prak tyczną ,  dotychczasowe 
bowiem pomieszczenie,  obejmujące oddziały 
dla mężczyzn i kobiet ,  o raz biuro administ ra-  
cyi, o d da w na  było za ciasne.

R obot y  i plany pro jek towane go  rozszerzenia 
wzmiankow anego gmachu,  powierzono  p. K a z i ­
mierzowi Sokołowskiemu,  mie jscowemu b u d o ­
wniczemu.

—  Z ebranie n a d zw y cz a jn e  akcy on aryu szów dr o ­
gi żelaznej nadwiślańskiej ,  mające się odbyć  
w tych dniach w Pe te rsburgu,  między innemi  
g łosować  będzie nad pro jek tem urządzenia  d r o ­
gi objazdowej i mostu tymczasowego na wior ­
ście 261 pomiędzy Nałęczowem i Konopnicą .

—  P rzypom inam y, że dziś w tea trze letnim na 
benefis pani Szczepkowskie j ,  zdolnej  i p r aco­
witej ar tystki  d ramatycznej ,  odegraną  będzie 
„Złota rybka " ,  k o m e d y a  Schonthana ,  z loka l izo­

wana  przez p. 
warszawskich.

Śliwińskiego ar tystę tea t rów

—  P an K n a k e-Z a w a d zk i ceniony u nas bardzo 
a r tys ta  dramatyczny ,  objął  w towarzys twie  
drama tycznem p. Puc hniewskiego  goszczącem

j  obecnie  w Alhambrze  w Warsza wie ,  obowiąz-  
: ki reżysera.

—  Z naczny p o ża r . Korespondent  nasz z H ru ­
b ieszowa pisze:

W  dniu 2 b. m., między godziną  pierwszą 
a drugą  z północy,  zgorza ły zab udowa ni a  go­
spodarsk ie we wsi Neledów własność  p. Te le -  

! żyńskiego,  wraz  ze sporym zapasem owsa młó- 
j conego i pszenicy w snopie.

Temuż  samemu losowi uległy i narzędzia,  
j oraz sprzę ty gospodarskie,  j a k  również  ośm 
' domów włościańskich.
| St ra ty  są znaczne,  ty lko  bowiem z a b u d o w a ­

nia miały być  ubezpieczone.
Po ża r  wybuchł  prawdo pod obnie  z podpalenia,  

gdyż najprzód dos t rzeżono ogień od s t rony 
pola.

—  Z T y szo iv iec  kore sp onden t  nasz pisze:
Podnies ien ie  ludu pod względem in te lek tu ­

alnym,  m o r a l n y m  i ekonomicznym,  idzie u nas 
prawdziwie  żółwim krokiem.  Pozorn ie  wy ­
daje się, j a k o b y  się coś robiło dla ludu, ale 
to ty lko  iluzye, w rzeczywis tości  bowiem w y ­
gląda to nieco inaczej.  Szlachtę wiejską wogó-  
le (proszę zw racać  uwagę  na moje orzeczenia,  
j a k o  tyczące  się li ty lko okol icy Tyszow iec( ‘) 
niewiele lud obchodzi ,  j ego dobrobyt  mora lny  
i ekonomiczny .

Największym dodatnim wpływem na  na j ­
ciemniejsze wa rs twy cieszy się t. z. pół-inteli-  
geneya,  rekru tu ją ca  się z rzemieś lników sz ew­
ców, m echaników i t. d., k t ó rz y  po u k o ń c z e ­
niu 1 lub 2 klas g imnazyalnych ,  p ra k ty k o w a l i  
czas jak iś  w większych  mias tach  i wynieśli
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Obrazki galicyjskie p rzez  NI P o ra d o w s k ą

t ł o m a c z y ł  z  f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

Powróciwszy  do domu, p łaka ła  z bólu, a p o ­
tem.... czeka ł a  na  niego. Stała się kapryśną ;  
pewnego dnia  po jecha ła do K r a k o w a  i tegoż 
samego dnia była z powrotem.

Kiedy  mąż robił  jej wymówki ,  zwraca jąc  
uwagę,  że może  zachorować:

— Mniejsza z tern, czy będę żyć, czy umrę,  
odpowiedz ia ła chmurnie.

Serce bank ie ra  ścisnęło się z bólu; spostrzegł  
całą przepaść  jaka  powsta ła  między nimi i 
nie raz  mu przychodzi ły  na  myśl s łowa s t a re ­
go filozofa Reja:  „Jeżeli chcesz się żenić,
namyśl  się dobrze,  nie idzie tu bowiem o parę  
rękawów' ale o cały kontusz*.  Poczc iwa m ar­
sza łkowa  s ta ra ła  się go poc ieszyć j a k  mogła:

— Jest  coś dziedzicznego z usposobien ia  
ojca w Helenie ;  ale se rce  w grunc ie  dobre,  
nie mar tw się Stasiu.

XVII.
Na je dny m z ba lów publ icznych,  H e le na  nie 

wiedząc o niczem, spo tka ła  się oko  w oko  
z Konradem.  Szedł  wolnym k rok ie m  pod r ę ­
kę  z ja kąś  osobistością osypa ną  orderami  i 
rozmawia ł  ożywiony.  Oczy  wszys tk ich były 
na  nich zwrócone .  Zachw yca ła  się jego  u r o ­
dą m ęską  i opa loną  cerą.

Pomiędzy  kobie tami  zrobił doda tn ie  w raże ­
nie; był śliczny! A m e r y k a  z robi ła  zeń p ra w ­
dziwego mężczyznę .  Szeptano sobie o jego 
różnych  przygodach.  Musiał się dzielnie b a ­
wić za morzem z p ięknemi  A m ery k an k am i .

Ażeby przerwać  n iepokój  ja k i  j ą  ogarnął ,  
Hel en a  poczę ła  się przechadzać ;  k iedy  się 
zbliżyła do niego, on spojrzał na nią poważnie,  
ze smutkiem i złożył głęboki  uk łon ac zko l ­
wiek  chłodny.

Niewymowne c ie rpienie owładnęło  Heleną ;  
o rkies t ra  gra ła  w’a lca i ob o k  niej s tanę ło  ki l ­
ku  u ty tu łowanych  danserów. On jej nie za ­
prosił  do tańca;  opar ta  na ramieniu  swego k a ­
walera,  widziała zda le ka  jak Konrad  tańczy 
z j aką ś  prześl iczną b londynką .  Widz ia ła  ich 
uszczęś liwione twarze.  W połowie  balu, los 
znowu  zbliżył ich do siebie. Było to w os ta­
tniej figurze kon t r eda nsa ,  k iedy  wszysfkie  p a ­
ry podają  sobie r ęce  i p rzebiega ją  salony.  W ł a ­
śnie s taną ł  przed nią z ręką  wyciągniętą,  oczy 
ożywione  tańcem, a za nim cały szereg  par. 
Kiedy  wziął jej rękę,  spoj rzał  na  nią chłodno 
z miną  pełną uszanowania.  H e le na  uczuła bel 
w sercu. Napróżno  s ta rała  się zap an o w ać  nad 
sobą.  On to zauważył  i zapyta ł  się czy z e ­
chce może przejść do innego pokoju.

— Dziękuję. . .n ie. . .odprowadź mię pan na 
moje miejsce,  chc iałabym już  odjechać. . .

Głos jej był  zmieniony,  czuła się umiera ją ­
cą. W s u n ę ła  swą r ę k ę  drżącą  pod jego ramię 
i staral i  się p rzec isnąć  wśród  tłumu.

Pr zechodz ąc  ujrzeli swe postaci# odbi te  w lu­
strze.  Zamienil i  z sobą  spojrzenie.  O n a  była s t ra ­

sznie blada.  Kiedy odprowadzi ł  j ą  na miejsce,  
ukłoni ł  się ceremonia lnie  i oddali ł  się.

Te j nocy po powrocie  do domu w ciszy i 
ciemności ,  czuła się z rozpaczoną .  Płacząc p y ­
tała siebie,  skąd u niego wzięła się ta ch łodna  
obojętność.  Nie mogła na chwilę przypuścić,  
żeby o niej mógł zapomnieć .  Na drugi dzień 
ws ta ła widocznie ożywiona .  On jej  nie k o ­
chał! ale te raz  pokocha  ją,  musi j ą  kochać! — 
Miłość przyciąga,  a ona go kocha .  Ten  ud a ­
ny chłód nie pochodził  z serca.  W  ciągu dnia 
dowiedz iała  się na mieście, że Konr ad  stale 

j os iada  we Lwowie ;  ode tchnę ła  spokojn ie j .— 
Nie mogąc dojść do porozumienia  z ojcem,

1 wszedł  chwi lowo do s łużby rządowej i w y d e ­
legowany był do rob ien ia  s tudyów nad eksp lo-  
a tacyą  nafty w K arpa tach  i na Kaukaz ie .

W  parę  dni potem,  złożył  Helenie  e tyk ie -  
t alną  wizytę.  Odtąd  H e le n a  s ta rała  się ciągle 
być  w jego  towarzys twie ,  in te resowała  się j e ­
go życiem, podróżami  i to zajęcie miało dla 
niej wielki  powab. . .  Zresz tą  gdyby nawet  
chc ia ła  puścić w n iepamięć  da w ną  znajmość,  
świat  by jej przypomniał ;  najprzód dzienniki ,  
k tó r e  podawały  opisy podróży  młodego inży­
niera;  k r o n i k a  sa lonowa uważa ła  go za j e d n e ­
go ze swych lwów, panie go uwie lbiały.  H e ­
lena  s łucha ła wszys tk ich tych  pochwał  z dumą, 
a  czasem z uśmiechem.  Czyż ona  nie w ie ­
dz ia ła  lepiej,  niż cały świat ,  j a k  wiele on 
war t.  A cieszyła się najwięcej ,  że dotąd  po­
został  wolnym.

Koniec części drugiej.



s tamtąd  t rzeźwe  zasady  potrzeby pracy,  osz 
czędności ,  oświa ty  i t. d.

Podani  na to poz yty wne  dane;  w osadz ie  
naszej  osiadło przed k i lko ma  laty dwóch b ra ­
ci s z e w c ó w ;  są to ludzie dzielni,  pracowici ,  
oszczędni  i żądni  wiedzy;  zaab onowaw szy  so­
bie 2 pisma ludowe, zdołali  nak łon ić  nam ow ą  
k i lku  mieszczan do czy t an ia  ta k o w y c h  pospo­
łu. Owo cem  ich s ta rań było,  że ki lku miesz­
czan zapr enum erow a ło  sobie n a  własną r ęk ę  
„Gaz. Świą t . ‘ ki lkudz iesięc iu  ją  czyta,  a j eden  
na d to  abonuje  „Misye K a to l i c k ie '  i „Kur. 
Codz .“ T enże  sam mieszczanin tak  się przy- 
tem zapali ł  do „duchowego po ka rm u" ,  że 
u tworzył  sobie już  do tąd  księgozbiór,  z a w i e r a ­
ją cy  około  2oo tomów.

I tu uwidocznia  się konieczna  pot rzeba  świa­
t łego k i e row nic tw a ,  ten bowiem zapa lony  „li­
te rat"  ( jak go tu zowią) sprowadza  sobie obo k  
a rc yp ożyt ecz nych  wydawnictw Pro m yk a ,  t akie  
dzieła,  j a k  „Filozofia historyi  P raw a" ,  „ T eol o­
gia dogmatyczna"  i t. p., k tóre  przyczynia ją  
się, j a ko  zgoła przezeń  nie pojmowane ,  do 
oba łamuc en ia  i zamglenia  jego umysłu.

D o d a ć  należy,  że wszyscy wyż  wymienien i  
mieszkańcy ,  wyrzekl i  się zupe łn ie  picia t run­
k ó w  rozpala jących;  do szynków nie uczęszcza­
j ą  i wogóle  odz nacza ją  się bardzo  mora lnym 
t r ybe m życia.

W o b e c  tego,  stan umysłowy i mora lny  miesz­
k a ń c ó w  T ys zow ie cki ch— chrześcian,  p rzed­
stawi  się nam w niena jgurszem świetle;  ci k i l ­
kuna s tu ,  więcej  oświeceni ,  rozsiewają  ta k  d o ­
brocz yn ne  z ia rno wśród właściwej sfery, że 
ju ż  przy por ów nan iu  z tern, co było przed l a ­
ty dziesięciu,  daje się spos t rzedz  postęp 
wielki .

Mówiąc  o stanie ekonomicznym,  muszę zw ró ­
cić uwagę,  że n iema u nas mieszczanina— 
chrześc ianina ,  k tó ry b y  nie posiadał  mniej nad 
m orgę  gruntu,  a mając  przytem zawsze  jak ie ś  
rzemiosło w ręku ,  pos iada  wcale  dostatnie 
u trzymanie .  O bok  tak ich są j e d n a k  i w ł a d a ­
jący  5 0 —60 morgów  ornej ziemi i łąk.

Prz ewa żne m  zajęciem mieszczan naszych,  obok 
up raw y  ziemi,  j est  szewctwo i kuśnierstwo.  
P r a c o w i t y  i posiada jący l iczną czeladź majs te r  
szewcki ,  może wyrobić  rocznie do 700 par  b u ­
tów (w cenie rs. 2—2,50, za parę) ,  a kuśnierz 
do 80 kożuchów .  Buty tyszowieckie ,  j ako  
zna ne  z dodatnich sw ych  cech,  znajdują duży 
popyt;  na każ dy  j a r m a r k  w sąsiedztwie w y w o ­
zi się do 800 par  i więcej.

Szewcy miejscowi  tworzą  cech,  z g łową ta ­
ko w eg o  — cechmist rzem.  A czk o lw ie k  żadna  
specya lna  us tawa nie obowiązuje,  j e d n a k  ety 
k a  szew cka  nie pozwala  by przed ro zpoc zę ­
ciem handlu na  ja rm a rk u  przez cechmistrza,  
inny cz łonek  cechu rozpoczynał  t r anzakcye .  
K o r p o r a c y a  ta k a  ujemnie wpływa na  biedniej ­
szych rzemieś lników, bogatsi  bowiem,  po s i ada ­
ją c  większe fundusze, a więc możność szerszej 
p rodukcyi ,  sprawia ją  im dotk l iwą  konku renc yę ,  
a ceny butów,  niżej ustalonej  normy zn iżać  nie- 
wolno  bez decyzyi  cechmistrza.

Stolarzy jes t  tu 3, kowal i  3, s i tarzy 2. 
Mówiąc  o ludzie wiejsKim, muszę dać folgę 

uczuciom gorzkiego  pesymizmu.  Źle jest ,  b a r ­
dzo źle, a n iema żadnego ś rodka ,  żeby ten 
o p ł a k a n y  stan popchnąć  na lepsze tory.  Nie 
d o ty k a m  już  st rony in te lektua lnej ,  gdzie wszyst 
k o  jeszcze leży mar twe,  ale mora lność  jest  
w głębokim upadku.  Sądy gminne codz iennie  
mają  po k i lkanaśc ie  spraw o drobne  kradz ieże,  
j a k ic h  dopuszcza się bezus tannie  lud po wsiach. 
S t raszn ie  nadto  demora lizujący wpływ w y w i e ­
r a ją  t. z. poką tn i  doradcy ,  k tórzy  k łócą  i nie- 
dopuszcza ją do zgody powaśnione s trony,  a to 
celem dłuższego ich wyzyskiwania.

Oby  n ow a  us tawa o „adw oka ta ch " ,  o jakiej  
gmosi ły pisma, ukróc i ła  te nadużyc ia ,  na  któ 
re n iema słów dla w yra żenia  oburzenia .

Żywi  się lud na de r  nędznie:  mięso  u bo ga t ­
szych  raz na tydzień,  u biedniej szych zaś, led 
wie  parę  razy do roku.  Głównemi zaś arty­
ku łami  pożywienia  są: kartofle i kasza,  a p rzez 
pół  zimy kapus ta .

Ceny ro b o tn ik a  są względne:  na wiosnę od 
15 do 25 kop.  za ca łodz ienną pracę  w polu 
jes ien ią  30 do 60 kop.  nawet .  Aczkolw iek  
p rz yb yw a  tu rokrocznie  wiele gal icyjskiego 
robotn ika ,  sprawia  on atoli  n iewie lką  k o n k u ­
ren c y ę  naszemu,  ceniony jes t  bowiem niewiele

z powodu swej opieszałości ,  n iedba lstwa  i l e ­
nistwa,  j a k ie  go cechują.

Przemysł  d r obny  redukuje  się do rob ien ia  
grubego płótna  na domow e pot rzeby  i n i e k t ó ­
rych sprzętów domowych,  j ak  łyżki  d rewniane ,  
stołki ,  grabie  i t. p ; wyrabia ją  tu również  do 
sk lep ów ta b a k ie rk i  z drzewa,  lub rogu dość 
n iewyszukanej  formy, tudzież kape lusze  męskie 
(po 50 kop.  sztuka , z pierwszej  ręki).

O żydach  miejscowych nic nie nadmieniam.  
Są oni zawsze  s toreo typowi :  żądni ł atwego w y ­
zysku,  choc iaż sprytni  tylko do małych  „ge­
szeftów";  większe  przeds iębiors twa ,  j ak ie  bral i  
w swoje ręce,  po niedługiej ,  a fatalnej gos po ­
darce  upadły.

D oda m jeszcze słów parę o konieczne j  po ­
t rzebie za łożenia tu sk lepu  chrześc iańskiego  
z produkt am i  spoży wczemi,  żydzi bowiem zmo­
nopol izowali  cały handel  w swych rękach  
i t rak tu ją  nas towarem nędznym,  a drogim.

Marat.
—  Sam ob ójstw .} .  Dwa wypadki  samob ójs twa  

przez powieszenie  się, notuje w tym czasie 
s ta t ys tyk a  urzędo wa  mianowicie:  we  wsi O l ­
s zank a  w powiecie  lubelskim z niewiadomej  
przyczyny powiesi ła  się włośc ianka  Pe t ro ne la  
Pa w la k  w wieku  lat 32 i we wsi T a r n ó w  w po­
wiecie che łmskim  Józef  P i nkow sk i  w wieku
łat 53- , .

Ja k  Pa w la ko w a ,  tak  i P inkowski ,  powiesili 
się na  s t r ychach  własnych  domów.

— S p r o s t o w a n ie .  W  Nr. 117 naszej  gazety 
umieszczona  była wiadomość  z T yszo wiec  o 
pożarze  lasu, w której  powiedz iano,  że w c ią ­
gu ośmiu godzin pożar zniszczył  10 morgów 
lasu i sp ow odow ał  st rat  na rs. 3000.

Do „Dnisw.  W a r s z . '  donoszą inaczej,  m i a ­
nowicie,  że w dniu 7 (19) maja w lasach 
p. Głogowskiego z n iewiadomej przyczyny za­
pali ły się suche  liście i jasno zapłonę ły.  Straż 
leśna sk łada jąca  się z t rzech ludzi, naraz ie  d o ­
strzegła ogień i na tychmias t  go przy tłumi ła .— 
W t e d y  obe jrzano to wszysto co się spaliło i 
p rzekon ano  się, że ani j edno  drzewo nie było 
uszkodzone  przez ogień. Spali ły się ty lko  su­
che liście na  przestrzeni  ośmiu morgów, a 
właściciel  lasu, żadnych  st rat  nie poniósł .

—  z a ło ż e n ie  domu podrzutków' w  Lublinie,  
z łożono nam dotąd  rs. sto ośrn k. 33.

—  O dp ow ied zi  K edakcyi.
Panu M aratowi Jak  pan dost rzegł ,  zaszły 

zmiany ,  bo n iewszys tko  ty lko  od nas za leżne  
Z w racam y  uw agę  na spros towanie.

P a n u  IV. w H- Dziękujemy — szybki e  n a j ­
więcej pożądane .

Z W A R S Z A W Y  I F R O W I N C T l

(*) Może warunki i okoliczności w okolicy gdzie zamiesz­
kuje korespondent, są pod tym względem trudniejsze. tPrzyp. 
Kedakcyi).

—  W a r s z a w a .
Królowa grecka ,  w przejeździe do Peters 

burga ,  ma za t r zymać  się jakiś  czas w mieście 
naszem;  przyjazd kró lowej  he lenów spodziewa 
nym jest  w końcu b. m. Przygotowania  do wy 
stawy prac  Kos t rzewskiego postępują;  wlaści 
ciele bowiem produkcyj  o ł ó w k a  i pędzla  ne 
stora humorys tów naszych,  nadesłal i  dotych 
czas do salonu Krywul ta  około 120 obrazów 
i szkiców.  7j  d o k o nany ch  przez d ra Buywida  
b ad ań  nad wodą  wodoc iągową okazuje  się, iż 
w o d a  nie fi l t rowana  zawiei  a w jednym cntm 
kub.  300 baktery j;  woda  niefi l t rowana,  lecz 
k t ó r a  przeszła przez osadnik i  — 100 bakt . ,  wo 
da zaś f i l t rowana— tylko 27 baktery j .  Skłon 
ność nasza do naś ladown ic twa  wszelkich,  choć 
by na jg łupszych pomysłów zagranicznych,  po 
mimo tylu ciężk ich doświadczeń,  j a k o ś  wyko 
rzenić  się nie daje. Ustroi ł  swoją głowiznę  ja 
kiś bu lw arowy aw an tu rn ik  w nowej  formy ka  
pelusz,  dalejże i śćza  jego przykładem;  zbudowa 
znów Ejffel w Paryżu  wieżę, dalejże budować  wie­
życe ejfflowskie.  Zaznaczal iśmy już, że j ede n  z 
właścicieli  bawary j  zamierza wznieść na swojem 
te ry toryum t ak ą  wieżę ,  gdzieby goście,  umę­
czeni  windowaniem się na nią, łacniej  p rzeły­
kali  zgorzknia łego bawara ;  obecnie  zaś mamy do 
zan o to w an ia  drugi  fakt podob ny .  Oto jeden  
z właścicieli  z iemskich z okolic W a r s z a w y ,  p r a ­
gnie też n iepozos tać  w tyle za swoim w a r s z a w ­
skim k o l e g ą —rżnie więc w mają tku  swoim wie ­
żę na wzór  Ejffla; na niższych pięt rach tej wie­
życy urządzone  być  mają komó rk i ,  wyższe zaś 
podzielone na  oddzielne  pokoje,  służyć będą  za 
schronien ie  dla le tników. Oj, rodz ie  papuzi!... 
Ostatnie dwa la ta  były rzeczywiście  fatalnemi 
dla naszego społeczeńs twa — wydar ły  nam b o ­
wiem wiele sił potężnych,  k tó re  pracą  swojego 
p ióra  przyczyni ły  się do wzbogacenia  naszego

d ob ytku  duchowego.  Niezarosły jeszcze świe­
że mogiły bojowmików piorą,  aliści szeregi  ich 
przerzedzone  znów zostały.  Oto  w ubiegły p o ­
n iedzia łek  rozstał  się z tym światem ś. p. Piotr  

axa  Bykowski .  Niewątpimy,  że imię to zna- 
nem było każdemu,  k to czytać  umiał,  j e d n a k ż e  
godzi  się obeznać  czy te ln ików choć z kró t k im  
życ iorysem zmar łego.  Ś.p. P iot r  urodził  się 
w gub. podolskiej ,  po czą tk ow e  nauki  pobierał  
w mmn azyum  w Winnicy ,  po ukoń czeni u  k t ó ­
rego wstąpił  na  un iwersy tet  ki jowski;  z dypl o­
mem k a n d y d a t a  praw poświęcił  się służbie 
rządowej ;  w wolnych zaś od zajęć chwilach,  
jisał uda tne  komed yjk i  i wodewi le  dla tea t ru  
kamienieckiego ,  n ieprzesta jąc ani za chwilę 
in te resować  się sprawami  publicznemi.  O koł o  
r. 1865 przeniósłszy się do W a rs z a w y ,  p r a c o ­
wał przez lat  k i lkanaśc ie  w izbie o b ra c h u n ­
kowej,  nieopuszczając  wsze lako pióra a u t o r ­
skiego;  potem porzuc iwszy służbę, poświęci ł  
się cały pracy l iterackiej .  Pisał  wiele i z wiel­
k ą  łatwością,  czerpiąc  tematy do swoich histo­
ry jek  bądź  z dziejów swojej ojczystej  Ukra iny ,  
bądź  z własnych  wspomnień  bogatych.

Był to skończony  typ wymarłe j  już przesz­
łości, a u twory  jego odznacza ły  się ciepłem 
serdecznem i, jeżeli  t ak rzec można , j ak imś  
smętnym humorem,  właściwym smutnym p o ­
tomk om wesołych  ojców, wywołu jącym j e d n o ­
cześnie i łzy i uśmiech.  Cześć jego  zacnej  p a ­
mięci!

PRZEMYŚL, HANDEL I GIEŁDY.

— Targ spożywczy to Lublinie.
D ow óz a r ty ku łów na  targ wczora jszy ,  z po 

wodu świąt  i zraelskich,  mniej niż średni.  
Płacono:  za pó łk w a r to w ą  ose łkę  mas ła  k.  2o 

A/ , ;  śmietany kwar.  k. 15 — 1 mleka  kw.  
3—4. Jaj k o p ę  k. 6 5 —7°* Mięsa ceny  p o ­
przednie.  Za ku rę  k. 40 —50, kur czą t  parę 
k. 2 5 —40. Rz odk ie w k i  pęczek  k. 3; o g o rk ow  
sz tuka  k. 3 — 10; szparagów ko pę  k. 40. Z no- 
wat i jek sezonowych pojawi ło się t rochę  .
bów i poz iomek,  lecz te z powodu suszy 1 
pierwszego debiutu na targu  os iąga ły  ceny o. 
s łone p łacono bowiem za kob ia łk ę  grzy 
zawiera jącą  nie więcej,  j a k  pół ko p y  k. 2o - 5 , 
pó łk war towy zaś garnuszek  poz iomek po 
>2— 15 oddawano.

— Targ zbożowy w W arszawie d. 4 czerwca.
Przy usposobieniu n iechę tnem i wyczekują-

cem, oraz s łabym ruchu p łacono  za korzec,  
pszenicy 5,50—5,80 (o, 91 —0,96 pud). z>
3 ,48—3,88 (0,60—0,67 p.); owsa  2,40 3,04
(o, 6 0 — 0,76 p.)

— Giełda z  d. 4 czerwca.
Od nie jakiego już  czasu na  giełdzie ber l iń ­

skiej daje się spost rzegać  zwrot  dla bankno o 
rosyjskich wcale n iekorzys tny ,  p rzyczyn)  - 
rego,  zda je  się, t rzeba u p a t ryw ać  w n .epew- 
nern położeniu pol itycznem,  gdyz innych przy 
czyn na tury  czysto ekonomiczne j  n iema wcale,  
a te co są, powinny by raczej  wpłynąć  na 
wzrost  rubla.  Dziś w Berl inie p łacono  z 
100 rs. 215,00 mar.  w dos tawach  n a ty c h m ia ­
s towych i 213,50 w końcomies ięcznych .  « a  
ryn ku  warszaw,  panuje także  n iechę tne 
waluty zagranicznej  usposobienie,  ryne  - 
war tośc iowy n iewy raźny  i wyczekujący .  Żą­
dano:  za listy l ikw. małe 87,9°; r °->- l)0Z- v. 
90.50; 4 %  Poż- w e w n - z r- ' 8 8 7 -8 °  83,23,
listy zast. ziem. ser  I-ej 98,25, następny c i 
ser. 97,00.

Przegląd Politycziiy.
Je s t to dowodem zręczności ze strony po­

lityków W atykanu, że um ieją kwestyę rzym ­
ską utrzym yw ać ciągle na porządku dzien­
nym. P rzy  każdej wybitniejszej okazyi wy­
stępuje ona, często niespodziewanie, niez^ ' 
wsze pożądanie. Dziwić się temu zresztą 
niemożna, zważywszy doskonałą organizacyę 
i karność sił politycznych, będących w roz­
porządzeniu K uryi w rozm aitych k rajach .

Niemcy mają, ja k  wiadomo, poważne stron­
nictwo centrum , k tóre broni idei niezawisłości 
papieskiej i k tóre zaznaczyło to stanowisko 
na posiedzeniu publicznem parlam entu pod­
czas pobytu króla włoskiego w Berlinie.



Komentowano szeroko ten objaw. Dzienniki 
niemieckie innych stronnictw potępiły go su­
rowo; prasa katolicka w Rzymie i Berlinie 
przyjęła go z uznaniem; nareszcie prasa 
francuska usiłowała wyzyskać go przeciw 
potrójnemu przymierzu.

Za pobudką, daną przez wystąpienie cen­
trum, posypały się wiadomości, iż rządy 
"Włoch i Niemiec w szeregu innych kwestyj 
poruszyły w Berlinie znowu i rzymską. Ze 
strony właściwej zaprzeczono temu. W po­
lemice stwierdziii przytem półurzędowcy, że, 
ponieważ traktat przymierza gwarantuje ka­
żdej ze stron nietykalność wszystkich jej 
obecnych posiadłości, więc naturalnie miasto 
Rzym nie jest z tej gwarancyi wyłączone; 
że przywrócenie władzy świeckiej kościoła, 
wobec przeciwnej woli większości narodu 
włoskiego i mieszkańców Rzymu, byłoby po­
dwójnie trudnem, gdyby nawet kto chciał 
się niem zająć; że nareszcie wystąpienia 
stronnictw katolickich nie są w stanie za­
chwiać wzajemnej ufności rządów.

Wszystko to jest prawdą, jednak nie usu­
wa faktu, że właśnie kwestya rzymska po­
woduje ciągle jeden z fałszywych akordów 
w  harmonii potrójnego przymierza. Cesarz 
Franciszek Józef nie złożył królowi wizyty 
w Rzymie i zapowiedział, że nigdy złożyć 
jej nie może. Ze strony cesarza może to 
nawet nie być protest przeciw pobytowi 
w Rzymie dynastyi sabaudzkiej; w każdym 
razie jest to protest przeciw obecnemu sto­
sunkowi dwóch władz w wiecznem mieście 
i przypomnienie, że powinien on być inaczej 
uregulowany. Austrya uderza przez to 
w  najczulszy punkt honoru włoskiego i we­
dług opinii wielu organów prasy zostaje sa­
ma ze sobą w sprzeczności, ponieważ z dru­
giej strony utrzymuje z królestwem włoskiem 
.przymierze.

Zachodzi tedy pytanie, czy Austrya i Wło­
chy gwarantowały sobie całość swoich tery- 
tóryów, podobnie jak Włochy i Niemcy. 
Pnnkt ten mógłby być z układu austryacko- 
•włoskiego wyiączony ze względu na prowin- 
cye wdoskie, należące do Austryi. Gdyby* 
tak było, zachowanie się cesarza Franciszka 
Józefa względem Rzymu nie miałoby w so­
bie nic dziwnego Włochy nie przyjęły ża­
dnych zobowiązań względem Tryestu i Ty­
rolu. Austrya nie chce ich przyjmować 
względem Rzymu. Traktat wszelako mię 
-dzy dwoma państwami, oparty na takiej" 
wąskiej podstawńe, byłby w istocie niedość 
budzącym zaufanie. Byłby on innym od 
.traktatu Włoch z Niemcami; byłby, co naj­
wyżej, układem wojskowo-politycznym na 
pewne specyalne, z góry przewidziane cele, 
bez poruszania kwestyj politycznych, które 
we właściwej chwili mogą się stać spornemi 
między stronami kontraktująeemi

Dotychczas sądzono, że stosunek trakta­
towy Austryi i Włoch jest solidniejszym, 
i wszystko przemawia za tern, że najzupeł­
niej słusznie. Wszak król Humbert był 
•w Wiedniu. Dlaczego cesarz nie rewizytuje 
go w Rzymie? Wobec znaczenia, jakie 
opinia sfer politycznych przywiązuje do odwie­
dzin Rzymu przez monarchów, Włosi muszą 
to sobie tlómaczyć najniekorzystniej dla sie­
bie, a więc i dla sprzymierzonego cesarstwa. 
Muszą sobie mówić, że w postępowaniu 
i taktyce Austryi niema dość szczerości; 
musi się im niekonsekweneya rządu wiedeń­
skiego wydawać podejrzaną politycznie, a za­
razem upakarzającą dla narodowej dumy. 
Że przeciwnicy przymierza we Włoszech 
■zerpią stąd obfity materyał agitacyjny, 
amo przez się jest zrozumiałem.

Gdyby kwestya rzymska żadnego więcej 
na życie polityczne Europy nie wywierała

wpływu, i tak byłaby czynnikiem pełnym 
doniosłości. Chodzi o to. czy ostatnia po­
dróż Włochów do Berlina przyczyni się do 
jakich pod tym względem zmian na przy­
szłość. Pytaniem tein zajmowały się sfery 
dziennikarskie, snując różne domysły. Zdaje 
się atoli, że półurzędowe doniesienia mają 
słuszność, twierdząc, iż o kwestyi rzymskiej 
w Berlinie nic nowego niepowiedziano. 
W przymierzu z Austryą Włochy posiadają 
zapewnienie, że ze strony tego mocarstwa 
kwestya ta poruszaną nie będzie w sposób 
dla jedności Włoch nieprzyjazny i powinno 
im to wystarczyć. Taki był stan sprawy 
przed wizytą w Berlinie, takim jest i obecnie.

Na wynikające z niego niedogodności i nie­
bezpieczeństwa nieobmyślano żadnych środ­
ków zapobiegawczych. Ostatecznie bowiem 
cesarz Franciszek Józef do Rzymu nie poje 
dzie, i ranka ta, z początku nieznaczna, co­
raz bardziej jątrzyć się musi, zwłaszcza je ­
śli państwa sprzymierzone pozwolą ludom 
swoim przez czas dłuższy przeżuwać w po­
koju strawę, jaką im codziennie podaje 
kuchnia opozycyjna. (G. P.)

T E A T R  LETNI
T ow arz ys tw o  artystów  dram atycznych pod d y rek cy ą  

J. RECKIEGO i L. DOBRZAŃSKIEGO.
Dziś:

Złota rybka
Komedya w 4-ch aktach. Pierwszy raz. 

BEXEFIS WANDY SZCZEPKOWSKIEJ.

Do sprzedania

Garnitur mebli
orzechowych 6 krzeseł, kanapa, stolik do kart,
G7Q fil 1

Wiadomość^ Podwal M 225, mieszkania 
As 15 od godziny 9 rano do 3 popołudniu.

409— 3—2

^==^li==ii6==^l5=^tl 5=tŚ5=*2
j? Do Zakładu Artystyczno Eo- ^ 

tograficznego *
ft A. S t e p a n o w a  ^
i  W  L T T B L X X sT IE -
(T potrzebny jest UCZEŃ lub UCZEŃ- JjJ 
V NICA. u
U 4 0 4 - 3 - 2  Ĵ j

BUSKO
Dr. JÓZEF GRABOWSKI

ordynator klin. uniw. warsz , lekarz zdrojo­
wy, oprócz zwykłej porady, prowadzi lecze­
nie masażem i zawieszaniami, (według Mo- 
czutkowskiego-Charcot’a).

5723—414 - 3 — 1

L O K A L E
do wynajęcia od 1-go Lipca r. b

4  POKOJE z BALKONEM i przedpokojem 
3 LOKALE po 2  POKOJE wszystko z kuchnia­
mi oraz POKÓJ KAWALERSKI, dom 
w ogrodzie za kościołem Ewangieli ‘kim As 325. 

    _______ 3 GO—10—7

Przy ulicy Rybnej As 67/68 w domu AV-ej 
Suligowskiej jest do wynajęcia od 1 Lipca r.b.

LOKAL
na Il-em piętrze, złożony z 3 dilżycłl pokoi, 
przedpokoju, kuchni, garderóbki i innych 
pomieszczeń gospodarskich. AUiadomość u 
właścicielki, tamże. 36 2 —6 —4

M
ieszkanie letnie: 3 pokoje w ogrodzie na 
Firlejówce obok Bronowie.—Tamże wia­
domość 417 — 3— 1

Od
przy ulicy Grzybowskiej N. 21 w  W a r s z a ­
wie nadchodzą ciągle świeże transporty: 
Cementu Grodziec, szczecińskiego i szlą- 

skiego,
Cegły ogniotrw ałej angielskiej „Ramsay“ 

oraz krajowej,
Glinki ogniotrwałej angielskiej czarnej 

i żółtej,
Dren oryginalnych angielskich średnicy 
od 3—do 24—cali, ze wszelkiemi od­
nogami, kolanami i rozgałęzieniami.
T ek tu ry  i laku a sfa lto w eg o ,
Smoły kamiennej,
Posadzki cem entow ej,
W apna.

Telefonu Nr. 5 72 .  4189-293-6-6

Mieszkance świeżo odmalowane składające się 
z 4 i 3 pokoi, jest do wynajęcia od 1 lipca 
r. b. Wiadomość u XXr-ej Dębickiej, ulica 
Rybna As 71 403 — 3 —2

WATERKLOZETY do proszku otwockiego, PROSZEK OTWOCKI, XVANNY, KO­
NEWKI i SIKAXVKI ogrodowe, KUCHENKI naftowe i benzinowe benzinę, polecają:

E. Siwiński C " A. Zarębski
Krakowskie przedmieście Ag 133 obok księgarni p. A rcta .

OJ W. KUSZEWSKIEGO 3
, 3  Szpagat do wełny od 10 kop za funt i wańtuchy w kilku gatunkach—poleca

skład nafty postronków oliwy i t. p. r +.
W _ — - ’ pM W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya,

Skład egzystuje od lat 9 dawniej pod firmą \Vł. Ostrowski postronki tylko wy- M. 
^  robu XVojCiechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należ}7 zwracac 
r  szczególną uwagę.

r  u _ - i  rwtn n  r  r t i i i i  t f < i r w ^ r ' * - '  n r ■■ - t w u r u n r M*terwi/r ik 
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n C M C U T  angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
b t l f l t N  I wszelkie przybory do tychże poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I — Lublin K rólew ska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania^

Adresować prosimy: 
Maks Sław ęcki i S-ka 

w Lublinie

a g e u t u r a  mmm
M A K S  S Ł A W Ę C K I  i S-ka.

Depesze: 
„Lublin S ław ęcki"-

W  L U B L IN IE  Krakowskie-Przedm ieście dom po-Kapucyński oraz K antory  w H R U B IESZO W IE i CHOŁM IE.
M aszyny z fabryk krajow ych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻN IW IA R K I najlepsze i ostatnich systemów: „ADRIAN CE i ,,\VOOD A y  

(New-Reaper) ŻN IW IA RK O -W IĄ ZA ŁK I M ac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne „ T IG E R “ Stoddarda, -  Pługi i Siewniki Rudolfa 
SACKA,— M łocarnie sztyftowe Lilpopa, C laytona i inne. Sprzedajem y w  cenach W arszaw skich— Posiadam y ustalone stosunki z pierwszo- 
rzędnem i domami handlowem i.— Przyjm ujem y U B EZPIEC ZEN IA  Gradowe, Ogniowe i życiow e.—Na składzie: MASZYNY, II ORKI,. 
W AŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, G IPS, CEM ENT, OLIW A, SMARY, SM OŁOW IEC, PR O SZ E K  TO RFO W Y i t. p.

Powierzone nam zlecenia za ła tw iać  będziemy detalicznie i szybko.  4 0 6 —1 2 — 3

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż

ZAKŁAD  RESTAURACYJNY
pod f i r mą

„A. C hadorski"
W L U B L IN IE  (Krakowskie-przedmieście, NAD CU KIERN IĄ p. K. SEM ADENIEGO) 
nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach.

Usilnem mojem staraniem  będzie, ażeby względy, jakiem i zakład nasz cieszył 
się przez la t  tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając 
się więc tym  względom, mam zaszczyt zapewnić, iż zdolni kuchm istrze, wykwalifiko­
wani pod kierunkiem  ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną 
naszą kuchnię, zadowolnią wszelkie wym agania szanownych klientów, o poparcie 
k tórych najuprzejm iej upraszam .

381— 12— 4 Helena Chadorska.

ODY MINERALNE NATURALNE
wprost ze źródeł sprowadzone, oraz produkta z tychże wód jak : sole, ługi, błota i wyciągi

nadeszły wprost ze źródeł

do Apteki  JANA KARO w Lublinie.
O czetn ma honor zawiadomić W. W. P. P . Doktorów, Publiczność i A ptekarzy. Również 
A pteka poleca: wyborowe grzybki kefirowe, które sprzedaje na porcye, w raz z odpowie- 
dniem objaśnieniem. 416 — 12 — 1

W O D Y
świeżego czerpania nadeszły do apteki

w Xj TT Z B I L i l U S T I I E . 3 4 6 - 1 2 - 10

W ogrodzie miejskim w Lublinie

W O D I  M I N E R A L N E
NATURALN E i SZTUCZNE na ZIMNO lut* 
OGRZANE do odpowiedniej tem peratury ' 
z M LEK IEM , serw atką lub z SOLAM I w y­
dawane są codziennie w godzinach rannych ' 
OD 6 DO 9 .

W ODĘ KARLSBADZKĄ ogrzewa się 
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym .

3 6 8 -  12— 5

Fabryka Tabaczna
Wer. A. Muller

■ W  W A R S Z A W I E
W yrabia na sposób byłej fabryki Tow. 

„Union*4.
Tabakę Francuską w 7«  i Va f. pakowaną,

po rs. 2  za f.
„ Petersburgską x/ t  i V8 pakowaną, 

po 72 k. za f.
Dostać można we wszystkich znaczniej­
szych składach Tabacznych, tak  w W ar­
szawie ja k  i na prowincyi. 5118-364-3-3

Z powodu wyjazdu
je s t do sprzedania praln ia chemiczna istnie­
ją c a  od la t  dziewięciu i dająca dobre u trzy ­
manie licznej rodzinie. Wiadomość w domu 
W. H ussar Nr. 210 ulica Żmigród. Kupu­
jący  na żądanie może korzystać z nauk i 
pran ia i prasowania. Ptaszyńska.

375— 3 — 3

W. HILD! i S -ka LUBLINIE
ulica Poczętkow ska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Scinadeniego.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. G IPSU  ROLNEGO, SZTUKA TORSK IEG O, CEGŁY OGNIOTRW A ­
Ł E J . T R IPO L IT U . Polecam y również: Proszek Otwocki. P o rtland— Cement, Grodziec, na  całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

D O N  I M ! K S K I  e t  Comp, w  L T J B I
CEMENT GROD ZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprow adzam y go i w pół beczkach. CEG ŁA  OGNIOTRW AŁA. PA PA

i SMOŁOW7IE C  na dachy— po cenach hurtow ych polecamy.

W ydaw ca B olesław  Drue. J,o3Bo.ieno I],eH3ypoK>. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

WT Drukarni Rządu Gubernialnego.


